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W i e l e  c i e r p i a ł e m ;  c h o r o b a  zag r aża ł a  mi  u t r a t ą  
życ ia .  C a ł ą  z imę p r z e p ę d z i ł e m  w ł ó ż k u , a p r z y ­
sz ed ł s zy  do  z d r o w i a ,  m u s i a ł e m  się d la  o d p o c z y n ­
k u  u d a ć  na za m e k  h r a b i e g o  p rzy  o d n o d z e  Ape n i ­
n ó w ,  gdz i e  C h e c h i n a  z e m n ą  l a t o  p r z e p ę d z i e  pos t a -  
r o w i ł a .  P e w n e g o  r a zu  z sz e d ł em  się w o g r od z i e  

a j s i edni e j  will i  z p i ę kną  panną ,  w k tó r e j  na ty c h m ia s t  
p o z n a ł e m  x i ęźn i czkę  Gr im an i .  N ie  n a m yś l a j ą c  się 
d u g ° ,  o ś w i a d c z y ł e m ,  ze do  w ys t r o j e n i a  f o r t e p i a ­
n u  na w ie ś  p o w o ł a n y  zo s t a ł e m .  S ig no r a  o d p o ­
w ie d z i a ł a  m i ,  ze to z a p e w n e  n i e  t u t a j ,  m ł o dz i e n i e c  
j e d n a k ż e  z nią sp a c e r u j ą c y ,  k t ó r e g o  k u z y n e m  n a ­
zyw a ła ,  p ro s i ł  m n i e ,  aby fo r t e p i a n  x  ęźniczki  w y ­
s t ro i ć .  Z a p r o w a d z o n o  m n ie  do  sali i m ł o d a  p a r a  
s ię odd a l i ł a .  S t a r a ł e m  się n a d a ć  j ak  na j l ep szy  
s t r ó j  f o r t ep i a no wi  , a le  w k r o t c e  p o w r ó c i ł a  m ł o d a  
d a m a ,  s z uk a j ąc  za j ę c i a  w sa lon i e ;  źal  mi  b y ł o ,  
z etn  n i e n i a ł  ż a d n eg o  p o z o r u  p o w t ó r n e g o  o d w i e ­
dzen i a  x iężn i czk i  i z e r w a ł e m  j e d n ę  s t r o nę ,  p o t e m  
d r u g ą  a n a k o n i e c ,  g d y  i kuzyne k  w sz ed ł ,  t rzec ią .

■ S t r o j e n i e  pa n a  b a r d z o  wiel e  p r a c y  kosz tu j e , *  
r z e k ł a  G r i m a n i ,  »gdyz wszystk i e  Strony pękaj ą . *  
P o t e m  się u śm ie ch n ę ł a .  -B y ł e ś  pa n  t ego  ro k u  w t e ­
a t r ze  S a n - C a r l o ?« za p y t a ł a  się z n o w u  sw eg o  k u ­

z y n a .—  «Nie ,  pani-* —  »Nie s ły sza ł e ś  z a t e m s ł a w n e ­
g o  Lelio?*

W y r z e k ł a  ona  to z p e w n y m  r o d z a j e m  d w u z n a ­
c z no śc i ,  a le  się n a ty c h m i a s t  z n o w u  na mn i e  s p o j ­
r z a ł a . —  - N ie w id z i a ł e tn  go  ,* o d p a r ł  k uz y n ek ,  »a!e 
mi  m ó w i o n o ,  że to j e s t  wielki  a i t ys t a . «  — »Bardzo  
w ie lk i , -  o d p o w i e d z i a ł a  G r i m a n i ,  »o g ł o w ę  większy 
od  c i e b i e ,  tak w ie lk i ,  j a k  t en  p a n ,  co  fo r t ep i an  
s t r o i . *— »A pan  go  znasz?*  z a p y t a ł a  się mn i e  z n o ­
w u . —  - B a rd z o  d o b r z e , x i ę zn t c zk o ; *  o d p o w i e d z i a ł e m .

S ig n o r a  G r i m a n i  d a ł a  mi j e s zcze  ki lka r a zy  d o  
po z n a n i a ,  że w e  i nn i e  widzi  s ł a w n e g o  L e l i o , a j a  
d!a p r z e d ł u ż e n i a  t e j  a w a n tu rn i c z e j  p r z y g o d y  o* 
ś w i a d c z y ł e m ,  iź f o r t ep i a n  j e s t  b - r d z o  w  z ły m  s t a­
n i e  i n a s t ę p n e g o  d o p i e r o  dni a ,  b ę d ę  go  m ó g ł  z u ­
p e ł n i e  w y r e s t a u r o w a c .  W y c z y t a ł e m  w oczach  x i ę -  
źn iczk i ,  ż.e się je j  ta śmia łość  p o d o b a ł a .

Na za ju t r z  j es zcze  “"przed p o ł u d n i e m  p r z y s z e d ł e m  
do  p a ł a c u .  S ig n o r a  s i edz i a ł a  i g r a ł a  na f o r t e p i a ­
ni e ;  r o b i ł e m  m o j e  p r zy g o t o w a n i a ,  j ak  zwy k le ,  do  
s t r o j e n i a ,  a le  s p o s t r z e g ł e m ,  że x iężn i czka  jes zcze  
w ię ce j  s t r o n  ze rw a ć  u sd ow  ała .  B e / m o w a  s t ała  się 
w k ro t c e  ż y w a ;  S ig n o r a  G r i m a n i  n a z y w a ła  m n ie  
b e z  o g r ó d k i  L e l i o  i k aza ł a  p o d a ć  śn i adan i e .  J e ­
d l i śm y  o b o j e  z d o b r y m  a p e t y t e m ,  a j a  p i ł e m  s t a re  
w ino.  N ie z a d ł u g o  k l ę c z a ł e m  p r z e d  p i ę tna s to l e tn i ą  
S ig n o r ą .  Ale w lej  chwi l i  s ł y sz a ł em p o w r a c a j ą c e ­
go  kuzyna  z po lo w an ia ,  ja  w s t a ł e m  i u s i a d ł e m  p rz y  
fo r t e p i a n i e .  W  k ro t ce  p o t e m  d a n o  znac  x i ężn i czce ,  
ze j e j  c io tka  p o w r ó c i ł a  i zv ezy  sob i e  w idz ieć  się  
% nią. O d d a l a j ą c  się, po l ec i ł a  mi, ab ym  n astęp n e-



g o  dn i a  z n o w u  p o w r o e i ł  d la  c z ys t ego  w v s t r o :e n i a  
f o r t e p i a n u .  P r z y s z e d ł e m  na  u m ó w i o n y  czas  i z a ­
s t a ł e m  S ig no r ę  w  sali z k u z v n e m  i t r z em a  gończe*  
m i  p s a m i ,  x i ęźn iczka by ł a  t e g o  d n i a  b a r d z o  żywą 
i r zu ca ł a  tak ogn is t e  sp o j r ze n i a  na m n ie  , iż z c a ­
ł e g o  s e r c a  ż y c z y ł e m ,  a by  się ku z y n e k  od da l i ł .  O -  
na  go  is to tnie  w y s ł a ł a ,  j a  n a t \ c b m i a s t  w s t a ł e m  i 
c h c i a ł e m  w j e j  oc zac h  wyczy t ać ,  c zy by i n  się m ó g ł  
zbl i zyc .  N i e b ę d ą e  z a k o c h a n y m  < u c z u ł e m  j e d n a k  
t akąż  s ąm ą  n i e s pok o jn osc ,  j a k  n i eg dy ś  p rzy  B a n c e  
Aldini  w ł ó d c e .  N ie s t r a c i ł e m  j e d n a k  p r z y t o m n o ­
ści; - f i r t e p i a n  j e s t  dosc  czysto  w y s t r o jo ny ,  czy m o ­
gę  p o w r o c i e  ?«

• P r z y n a j m n i e j  n ie  do  s t r o j en i a  f o r t e p i a n u ,  n a r a ­
z i ł byś  m n ie  na a m b a r a s ;  kuzyn  m ó j  p o w i e d z i a łb y to  
n i e z a w o d n i e  c io t c e ,  a c i o tka  m o j e j  ma t c e .  A po 
w i m e n e ś  pan  w iedz i eć ,  iź n ik t  na św iec i e  t ak  mn i e  
u i e o b c h o d z i ,  j a k  m o j a  ma t ka ,  m c  e g o  się tak n ie l ą -  
k a m ,  j a k  j e j  g n i e w u .  C h o c  m n i e  ona ,  j ak  pa n  
■widzisz,  w<a le  n i e d o b r z e  w y c h o w a ł a ,  j e s t  o na  
w s z a k / e  tak d o b r ą ,  t ak  ł a g o d n ą ,  t ak  czu ł ą ,  tak 
s m u t n ą ;  ona  m n ie  t ak  ko c ha ,  a c h ,  g d v b v s  p a n  
w i e d z i a ł !« “Łza  s p ł y w a ł a  z j e j  c z a r n e g o  oka ;  c h c i a ­
ł a  j ą  w p r a w d z i e  w s t r zy m ać ,  a le  w k r ó t c e  p a d ł a  o n a  
n a  j e j  r ękę .  Z w y c i ę ż o n y  p r z ez  w i e l k i e g o  Bogat  
z k t ó r y m  n ig d y  b e z k a r n i e  i g r ać  m e w o l n o ,  u c a ł o ­
w a ł e m  j e j  p i ę kną  r ę k ę . —  . P r z y s i ę g a m  pan i  ś l epe,  
p o s ł u s z e ń s t w o ,  p r zy s i ęga m to  pan i  na m ó j  h o n o r  
Z a  nic na św iec i e  m e c h c i a ł b y m  h v c  p r z y cz y n ą  d r u ­
g i e j  t ak i e j  łzv.« Sk ło n iw s zy  się g ł ę b o k o  o d d a l i ł e m  
się.  O d w t ó c i ł e t n  się ki lka razy,  a b y  u j r z e ć  a k s a ­
m i t n ą  suk n i ę  S ig n o r y ,  D o p i e r o  p r z ez  b r a m ę  p a r ®  
k u  p r z e c h o d z ą c ,  s p o s t r z e g ł e m  j ą  w m a ł e j ]  alei .  Sz ł a  
o n a  p r ę d s o ,  a b y  się zejść  z emną .  Z w o l n i ł a  w p r a w ­
dzi e  t e r az  sw o je  p o r u s z e n i e  i s z ł am ,  j a k  g d v b y  w m y ­
ś l ach  za top io na ,  a le  t w a rz  j ą  zd r adza ł a .  C h c i a ł e m  
się d o  me j  raz  j e s zcz e  zbl i żyć ,  a le  ona  mi  d a ł a  znak,  
i zby in  się o dda l i ł .  W y p a d ł o  mi  p r z e j ś ć  p rzez  
b r a m ę ,  a j e d n a k ż e  n i e m o g f e m  się d o  t e g o  sk łoni ć .  
VV ó w c z a s  sp o j i z a ł a  się na  m n i e  j e s zc z e  j e d n e m  a -  

n i e l s k i e m  s p o j r z e n i e m .  N igdy  j e s zc ze  rue widz i a -  
ł e m  j e j  tak p i ękn ą ,  j a k  w  tej  chwi l i  by ł a .  Po łoży*  
ł e t n  j e d n ę  r ę k ę  na m o j e  s e r ce ,  d r u g ą  na czo ło  i o d ­
d a l i ł e m  się szczęś l iwy  i z a k o c h a n y  j a k  młod z ik .  —• 
W  d o m u  z n a l a z ł e m  list  o d  C h e c c h i n y .  • W y j e ­

c h a ł a m  w  n iedz i e l ę  d o  c i e b i e ,  a b y  w c i en iu  p o d  
Ca f i aggio lo  w y p o c z ą ć  od  d r a m a t y c z n y c h  t r u d ó w .  
Wy  w r ó c o n o  i nn  e,  a le  o p r ó s z  k i l ku  s i ńc ó w  n i e j e ­
d n i  u szko dz oną .  P r z y j e d ź  po  m n i e  do  San  G io -  
Tanni ,  j eże l i  n i - c h c e s z ,  a b y m  z n u d ó w  um ar ł a . *  
J eszcze  p r z e d  ś « i t e m  Das t ępnego  d n i a  p o w r ó c i ł e m  
z C h e c c h m ą  do  willi h r a b i eg o .

M oj a  mi ło sn a  p r z y g o d a  za j ę ła  c a ły  m ó j  u m y s ł ;  

n i e tn og ł e i n  się o p r z e ć  chęc i  w id zen i a  x iężn iczk i .  
Ale j  k im że  s p o s o b e m ?  d a r e m n i e  ł a m a ł e m  sobi e  
n ad t e in  g ło w ę ,  Po  u p ł y w i e  k i l ku  dn i  w z i ą ł e m  
s t r ze lbę ,  t o r b ę  myś l iwską  i z a w o ł - ł e n i  psa ,  k i e d y  
mi  p i ę kn a  i m ł o d a  w ie śn i a czk a  na s a m e in  wy jśc iu  
n a s t ę p u j ą c y  b i l ec ik  o d  X ' ęźm c /k i  o d d a ł a :  »Nie-
w id z i a l a m  cię  o d  t r z e c h  dni .  Albo n i ecz u j e sz  t ę ­
sknoty ,  a l bo  n iemasz  tyle d o w c i p u ,  a by  się z e m n ą  
zobaczyc .  Na  i nn i e  w ięc  kole j  o b m v s h c  m ie j s ce  
spo tkan i a .  Bąc dziś w ie c z o re m  w  p a r k u ,  zob aczysz  
m n i e  w m a l e j  alei .  P o  p r a w e j  r ę c e  b r a m y .  L i l a  
b ęd z i e  c z e k a ć  na  c i e b i e , .

N a d  w ie cz o re m  b y ł e m  j u ż  o k o ł o  m u r u  p a ł a c u .  
Wszed ł s zy  w b r a m ę ,  z a l e d w i e  k i l ka  k r o k ó w  p o ­
s t ąp i ł em ,  u c z u ł e m  się z t y łu  p r z y t r z y m a n y m .  Była 
t o L i l a ,  k tó r a  m i  p a l c e m  n n e j s c e  s ch ad zk i  wskaza ł a .

( D a lszy  c ią ę  n a s tą p i).

N I E U F N O Ś Ć .
(C i ą g  dalszy. )

U p ł y n ę ł o  k i l ka  t y g o d n i  i A d o l f  p o d n ió s ł  się z ł ó ż ­
k a ;  p r z e j e ż d ż a ł  się p o  j e z i o r z e ,  n i e b y w a ł  w ca l e  
w  m i a s t e c z k u ,  l ecz  cz ę s t a  d o  tnej  cha tk i  w s t ę p o ­
wa ł ,  s i ada ł  na  s i ec i ach,  tak j ak  t e r az  i o  pan  u c z y n i ­
ł e ś ,  r o z m a w i a ł  pou fn i e  z s y n a m i ,  do zw o l i ł  mi  w y ­
ł ąc z n i e  t r u d n i ć  się r y b o ł o s t w e m  na tein j e z i o r k u  
a p r z e ”, to  us t a l i ł  m o j e  s z czę śc i e ;  zres<tą z d a w a ło  
się,  że z a p o m n i a ł  z u p e ł n i e  o Maryi ,  b o w i e m  n igdy  
n i e w s p o m n i a ł  o n iej .

»W s p o m i n a s z  o s zc zę ś c iu ,  p r z e r w a ł  Adolf ,  »Iecz 
Jl iewidzę  ab yś  b y ł  z u p e łn i e  s z cz ę ś l i w y m ! -

• T a k ,  p a n i e ,  do  szczęścia m e g o  b r a k u j e  s y n ó w  i 
z a bes p i ecz yc i e l a  moje j '  s t a ro śc i ;  l ecz  k oń c z m y . . .  
o t óż  A do l f  p e w n e g o  r a zu  z T y t u s e m  i R o m u a l d e m ,  
wziął  s ieci  i u d a ł  się n s  j e z i o ro ,  m ó w i ą c  śm ie j ą c y  się



i i  milsi dla nowożeńców ryby łowić .  —  Nie zwa­
żałem woale na te wyrazy, i mniemałem,  iż bvłv  
tylko lekkomyślnie wyrzeczone ,  jednak po n ie ja­
kim czasie, Tytus i Hćmjusld wróciwszy,  o p o w i a ­
dali,  ze Adolf  pojechał  do Bzymu i mnie przysyła 
na pamiątkę medal.. . ,  muszę g o  panom pokazać.. .  
szczero zloty... drogi...  droższy nawet  nad krew 
dzieci moich!  jestto pamiątka zaenego młodzieńca-  

I starzec, mając oczy pełne łez,  doby!  z małej  
szkatułki medal z wyobrażeniem Maryi Panny Lo­
retańskiej,  ucałował g o ,  pokazał każdemu z o s o ­
bna z oficerów, zawinął w kawałek białego atlasu,  
•włożył do skrzynki,  starannie zamknął,  i lak daleJ 
rzecz prowadził .

Gregorio i Paulo wrocdi właśnie z targu, niosąc 
Z sobą list od panny Maryi, który oddała im dla 
wręczenia Adolfowi ,  a słysząc opowiadanie braci,  
udali się w pogoń za Adolfem. Lecz dotychczas  
me wrócili,  a z tego powodu mają ich za morder­
ców D. Franciska i  poduszczema Adolfa.«

• Jakto P Don Fraucisko niezvje?.  krzyknął A- 
dolf.

»Niezyje od lat sześciu!...*

• Kolega mój szkolny!* mówi ł  dalej B., widząc 
iż wykrzyk mimowolny  zadziwił mocno starca.

• K o l e g a  !...« p o w t ó r z y ł  P i e t ro .

• Lecz j»kituże sposobem i gdzie,  utracił  życie D 
Francisko ?« *

W  ogrodzie ,  prZy  pożegnaniu z panną Matyą,  
która dotknięta tylu srogiemi ciosami,  zwiędła jak 
fiołek spalony skwarem słońca,  byłaby może daw ­
no już spoczęła na wieki w naszej winnicy,  gdyby  
nie rodzice,  którzy starając sjĘ naśladować rękę 
syna, utrzymują, źe Adol f  j est w wojsku papi tz-  
ktm i że do nich listy pisuje.

• Gdzie? w winnicy ?« powtórzył  j eden z offi- 
cerów.

• Tak wszyscy nazywamy craętarz; staraniem Ma ­
ryi i jej rodziców został on urządzony, najmilsze 
przechadzki połączone z najdroższemi wspomnie ­
niami tam się odbywają.*

• W i ę c  ona kocha jeszcze A d o l f a ? -  krzyknął  za- 
słaniając twarz rękoma Adolf, . p , etro! p ietro! ja 
j estem Adol fem!— a synowie twoi.,,  oto są !« ; * ska .

zał  ręką na dwóch w ciemnym kącie siedzących  
podporncznikó w,

Okr-zyk ladosei i podziwienia w y d a r ł  się z mer-  
st s taica ,  a w nadmiarze szc/ęscia mewiedział  k o ­
go ma naprzód uściskać. Czterech ludki, wyższych  
nad wszelkie nieszczęście i pociski losu, wyżsi nad 
uiojone różnice, ,  w wspólnych objęciach mieszali  
łzy pociechy i ukontentowania.

(D alszy ciąg nastapi).

Paweł  L acro ix , który zjednał sobie dobrą 
sławę pisarza francuskiego pod prżybranein n a ­
zw sitem: « Le Bibliophile Jacob* umieści ł  w dzien-  
n.ku pary-.kun Lr S icc /e , następujące pismo: -Dla  
przestrogi wszystkich, czcigodnych mieszkańców 
ulicy Chaiissec d A n tin  wziąłem sobie za obowiązek  
opisać moją nocną przygodę.  Przeszłej nocy,  o k o ­
ło  godziny 1, wyszedłszy z domu przy ulicy Sain t 
L a z a r e , gdzie wieczór przepędz iłem,  i zwróci ­
wszy się na ulicę, na której mieszkam, spostrze­
g łem idącego za mną mężczyznę z podejrzaną mi­
ną i śpiewającego półgłosem.  W  chwi l i ,  kiedym  
się zbliżył do kolumn przecznicy Tipoli, wybiegło  
nagle zpo-za nich dwóch mężczyzn, przyskoczyli  
do mnie,  ząd ijąc kieski lub ży c ia !  stara formuła,  
którą już uważałem %% wykreśloną ze Słownika n o ­
cnych łotrow,  i zupełnie ni zgodną z beśpieezeń-  
stwem ulic jm-yzkich.  Dwaj inni, z których jeden  
był  bez wątpienia ów śpiewak,  dopomagal i  tam­
tym w odzieraniu mnie.  Panowie  ci, nie wyrzą­
dzili nu mc złego,  prócz tego,  że mnie  l edwie nie 
zadusl i  stryczkiem, który mi na s z v j ę  zarzucili.  
Szczęściem uwolniło mnie od nich dwukrotne g w i ­
zdnięcie, oznajmił ące im zbliżenie się pojezdu.  
Zręsztą nie uskarżam się na postępowanie tvch z ł o ­
dziei: zabrab wprawdzi-e mi łorynefkę,  zegarek i sa­
kiewkę,  zostaw li mi j ednak kapelusz,  płaszcz i ży­
cie.  W  końcu życzę szczerze,  aby obdzieranie za 
pomocą stryczka me stało się tej zimy modą- bo 
gdybym zamiast twardego ha lstucha , byt  m i a ł ’na 
szyi cirustkę,  nie by łbym w st a nę  opowiedzieć  
Wam, co kogo spotkać może na ulicy Sa in t Lazare  
między północą i godziną 1 z rana.»

—  W  Anglii. Szkocyi i lrlandyi,  dentyści  zatrudnia-  
ją się-wszystkiem, prócz wyrywania zębów; ampu-



fefnt oni r ęc e  i nogi .  wprawia ją  sztuczne zęby,  ale 
ża d n e g o  nie  wyry wa ją ;  zestawiają  to za t r udn ien ie  
ch i ru rg o m.  I lak n iedawno  ed im hu rgsk i  dentvs ta ,  
Jon W eigh t, zrobi ł  sztuczną rękę  z taką d o k ł a d n o ­
ścią,  źe naj t rudniej sze  poruszenia z ł a twością  w y k o ­
n y w a ,  mo ż e  t r zym ać  łyżkę,  p rzewr ac ać  kar ty  w  
ks iążce ,  p ióra  t e m p e r o w a ć  z szybkością p rze wyż­
szającą n aw e t  na tura lną  r ękę ;  używający'  j e j  nie 
ża łu je  naturaluej ,  a k iedy włoży rękawiczkę ,  nie-  
p o d o b n a  poznać,  że j e s t  sztuczną.  Meehan  z:n t en 
t a k  jest  zgrabny ,  ze wiele osob n iezadowolonych  
z  kształ tu  swej  ręki,  l ub  ma jących  ręce o d m r o ­
żo ne ,  pos tanowi ło  kazać j e  sobie zrobić u ziomka 
jWal te r -  Skota.

—  W e d ł u g  listu p r y w a tn e g o  z Mexyku,  t rzęsie­
n ie  ziemi,  k tó r e  t am d i ł o  się uczuć dnia 23  l is to­
p a d a  r. z., nie by ło  tak s/ .kodiiwe,  j a k  donoszono .

—  -Wtym s a m ym  czasie na b r ze gu  odnogi  niexi- 
i tańskiej ,  w V e r a -Cruz, j a k o  też na mo rz u  S uoko j -  
n e m  w A capulo , wyrzuci ło mor ze  wielkie m n ó ­
stwo r y b  ma r t wyc h .

—  S ą d  A nglików  o M olierze . — Za cesars twa,  
T a l m a  miał  synowca ;  ten synowice s łuży ł  w wo j ­
sku;  został  wzięty p rzez Anglików w Hiszpanii ,  i 
zas ł any  na pontony .  Z ra zu  znosi ł  c i erpl iwie 
swój  los,  nako n iec  się znudzi ł ,  i p od łu g i m  n a ­
m yś l e  r azu j e d n e g o  rze k ł  do siebi.* : »Mój 
s t ryj  powiada ,  że ar tyści  t r zymają  się za r ęce;  
m ó w i ł  mi  on o j e d n y m  aktorze ang ie l sk im,  
l t tóry się nazywa Kemble", n i ezmie rną  m a m  ch ę t ­
k ę  napisać,  ze j e s t em synowcem T a i m y . » I nasz 
m ło d z i en iec  ucieszony swoim p o m y s ł e m ,  bierze 
p i ó r o  i ad r es u je  swój  list do  pana Kemble. Po 
czla po poczcie odb ie ra  pieniądze;  nas tępu j e  w y ­
mia na ,  i K em b le  do w iad u j e  się, że synowiec  T a i ­
m y  j e s t  w niej obję ty.  Cesa rs two b y ło  w c iąg łym 
pos tęp ie ,  ko m m u m k a c y e  zcs tnly p rzecię te;  T a ł m a  
został  d łużn ik iem swego  zamorskego  wspó łb r a ta .  
.Nakoniec nadchodzi  rok 1814,  a z n i m  K e m b l e  o-  
t r z y m u j e  zwr o t  wyłożonych  przez siebie pieniędzy,  
i  wyrazy  wdzięczności  całej  rodziny.  Kernb le  pr*y- 
b y w a  do F r a n c j i ,  i T a l m a .  t en wielki  a r t i s t a ,  p rzy j ­
m u j e  go  tak,  j a k  ou ną to zasłużył .  O b ec n o ść

cz łowieka t akowej  zasługi nie m o g ła  się odbył  
bez l icznego zgromadzenia.  Dano  dla K e m b l a  o -  
b iad , na k tórym zna jdowal i  się wszycy artyści  
t e a t r u ,  tak obf . tego wówczas  w wielkie ta leu-  
ta. Czymiono dla Kemb la  honory  u z ty. Mo-  
wiono  z nim o Szekspirze;  nakon iec  r ozm ow a pa ­
dła na K o i n e l a ,  Ra ssyna ,  Wol te ra  i Krrb i l lon*.  
Michot,  k tóry dotąd nic nie m ó w i ł ,  o d i z w a ł  się:
• Ależ mości  p a c i e ,  w p o ś r ód  naszych wieli iclą, 
poe t ów  francuzkir h , pan  zapominasz Mo l ie ra .«
• Moliera! Mości p,inie,« odpowiedz i  d Kemble ,  »ależ 
Mol ier  nie j e s t  F rancuzem.*  ■Jakto! Ylolier nie F r a n ­
cuz?" I Michot  podskoczy!  na krześle.  »i\ie,  mości  
panie,* od rzek ł  K em b le  z zimną krwią,  swoim b r e t o n • 
skim akcen tem:  Raz Róg rzeki  do s i ebie .  -Muszę 
s tworzyć cz łowieka,  który będzie pob u dź  ił do  śmie­
chu  mówiąc  p r a w d ę ,  i rzuci  na s eną odblask,  sp o ­
łeczności ;* wtenczas s tworzy ł  M o l i e r a ;  po tem,  
t r zy m aj ą c  go w rękach  , upu śc i ł  g o - n a  ziemię,  a 
p rzypa dek  zrządzi ł ,  że w ru ch u  wi rowym gfobu,  
F r a n c j a  a ku ra t  znalazła się pod oweui  mie jscem,  
gdzie b y ł  Róg; ale M dier  m ó gł  również up aść u 
nas,  j ak  w« Włoszech,  lub  w Hiszpanii ,  lub w 
Niem cz e  h; Mol ier  nie jest  F ra ncu zem ;  on j e s t  
cz łowiekiem wszystkich krajów.*

—  W m i e ś c i e  N euenstandt fw Szwajcaryi )  w r ó ­
con o  się der,czasów bu dow ani a  wieży Rabel.  W ł a ­
dza szkolna tego miasta wyda ła  rozporządzen ie ,  
wed le  k tó r ego  nauczycie le  j ęzyków f rancuzkiego 
i n iemieckiego,  ma ją  w j edn e j  i tej sam j nauczać 
sali,

 Kiedy w pó łnoc ne j  Europ ie ,  a nawet  w  p ó ł ­
n oc ny ch  Włoszech ,  uża lano się powszechnie  na o -  
strą t egoroczną  zitnę, przeciwnie w  Neapolu  sk a r ­
żono się ciągle na zbyt  c i ep łą  t e m pe ra tu rę ,  b ę ­
dącą skutkiem n ieu - l ann ego  wiat ru p o łu d n io w e ­
go,  Scirocco  zwanego.  Drz ewa  migda łowe ,  b r z o ­
skwinie,  o raz  mniejsze krzaczki ,  jak np. mi r ty ,  w 
końcu stycznia zu p e łn y m  okry te  b y ł y  kwiatem,  
r o z s z e r z a j ą c  w ko ło  siebie woń bal samiczną ,  p r a ­
wie  odurza jącą.

 — * a


